
Rok VI. W arszawa — sierpień 1927 — Poznań 3 (65)

©OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOoOOOOOOCO
§ §
§  Niniejszy numer przeznaczony jest dla spopularyzowania g
ó  ó

Wystawy Hotelowej, Restauracyjnej i Cukierniczej i
w Poznaniu i
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Otwarcie w dniu 24 września 1927 r.

Wystawa a pracownicy.
W ystawa powszechna hotelowo - restauracyjna i 

cukiernicza, której otwarcie nastąpi w dniu 24 wrze­
śnia 1927 roku w Poznaniu jest najiepszem odzwier­
ciedleniem stosunków powojennych w przemyśle ga­
stronomiczna - hotelowym. Stosunki pracy, wynikają­
ce z najmu pracownika odzwierciedli nam projekto­
wana wystawa. W ystawa wykaże niewątpliwie, jakie 
jest zainteresowanie naszych przedsiębiorców dla re­
klamy i dla ulepszenia warsztatów pracy. Stosunki te, 
które istniały ongiś, muszą iść za postępem czasu na­
przód, a nigdy w tył. Dlatego też z wielkiem zacieka­
wieniem spoglądamy na tę W ystawę i na ulepszenia 
w przemyśle gastronomiczno - hotelowym.

Co byśmy radzi byli widzieć na tej wystawie? 
Jest to pytanie zasadnicze, które w pierwszym rzędzie 
przedsiębiorcy mogą rozstrzygnąć. My zaś, jako pra­
cownicy, idziemy wszyscy nie po laury, nie po to, ażeby 
dla ,,prestige‘u “ wziąć udział w wystawie. Idziemy tam 
po to, aby odświeżyć nasze umysły, odnowić pamięć 
świetności naszego przemysłu, wzmocnić ducha soli­
darności i przypomnieć społeczeństwu, że żyjem y i u- 
miemy być czynni, metylko w pracy, lecz i na polu 
użyteczności dla konsumentów oraz najnowszych zdo­
byczy naszych problemów. Porozumienie obopólne 
Centrali Restauratorów na Polskę Zachodnią z naszym  
Związkiem jest tutaj nieodzowne.

PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU CASTRONOMICZNO-PIOTELOWECO
W POLSCE
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W idzimy ten wschód ustosunkowanych naszych 
obopólnych spraw me zachmurzony, lecz jasny, dają­
cy dużo korzyści tak przedsiębiorcom, jako i nam. Z 
prawdziwą i niekłamaną radością przyjęliśm y w ycią­
gniętą rękę do obopólnej i zgodnej pracy na tym grun­
cie, gdyż odtąd nami powodować będzie wytężona  
praca dla ochrony warsztatów pracy, oraz dla urze­

czywistnienia naszych problemów przy wspólnem ży­
ciu codziennem.

Od samych pp. przedsiębiorców zależeć będzie w 
dużej mierze, czy interesy nasze pójdą po tej linji i czy 
W ystawa poznańska w oczach całego społeczeństwa  
podniesie świetność przemysłu gastronomiczno - hote­
lowego na wzór Zachodu.

Okólnik Zaiządu Głównego nr. 7/ 1927.
I. Wystavfa gastronomiczna w Poznaniu.

Komitet  W y k o n a w c z y  Zarządu: G łówne go Z. Z. 
P. P.  G. 11. w  Polsce  wyd e legu j  a! kol. W.  B a w a r ­
skiego na plenarne. ’ posiedzenie Komitetu W y s t a w y  
do Poznania.  Kol. W.  B aw arsk i  został  tamże w y ­
b ra n y  do Komitetu W y k o n a w c z e g o  W y s ta w y -  W o ­
bec tego Zw iązek  nasz  przyjmuje  aktyw ny udział  
w  W y s t a w ie  powyższej .  P r o s p e k t  w y s t a w y  oraz  
afisze prześ le Komitet  W y s t a w y  bezpłatnie,  a to 
w  celu sze rszego  reklamow an ia  w y s t a w y .

Związek nasz urządza  na powyższej  W y s t a w ie  
kiosk w łasny.  W  tym celu wszys tk ie  Oddzia ły  p rz e ­
ślą d i fsPoznania swrc s z t a n d a ry  z drzewcami,  oraz  
s ta re  pamiątki  zw iązko we ,  a to:

1) Księgi złote lub pamiątkowpy
2) S z t an d a r y  oraz  chorągwie  z d rz ew ca m i;
3) P a m i ą t k o w i  fotografjc;
4) D yp lom y  i nagrody.
Termin w ys łan ia  ora z  adrdS po dany  zostanie 

osobno.
P rze d te m  każdy Oddzia ł  zwoła  nadzwyczajne  

zgromadz-enic,  na k tórem omówi p o w y ż sz ą  sprawrc.
Na w y s t aw ie  tej będ ą konkurs y  prac nracowni -  

k ó w  kelnerskich i kucharskich.  W o b e c  tego tak kel ­
ner zy  .iako też kuchmis trze ,  k t ó rz y  chcą  wz iąć  u- 
dział  w wysta-wlEa prześlą do Zarządu  Głgkvnego do 
W a r s z a w y  swTij program.

W e d łu g  podziału p rzy p ad a  na k aż d y  okręg  p r a ­
cow nik ów  kelnerskich,  a  mianowicie;

Okręg  Poznańsk i  20
Bydgoski  5

„ Katowicki 5
„ Krakowski  10
„ L w m ^ s k i  10

Warszaw-ski  20ff ł lUl OZ/UWOUI U
Co zaś do kuchmis t rzów,  k tó rzy  chcieliby wziąć  

udział  w g w y s tą w ie ,  każd y  Oddział  w y s o n d u j ą  czy 
móg łby w y s ł a ć  kuchm is t rz ów  do konkursu.

KonKurs prac kuchmistrzów;
Konkurs go towania  na kuchenkach gazowych .

Z u p y :  1. kapuśniak,  2. ba rszcz  polski, 3.
b ar szcz  zabie lany,  4 szczawioy/a,  5. kalaf iorowa,  
pomidorowa,  7. neapoli tanka,  8. r a k o w a ,  9. rosol - 
nik, 10. grochow a,  11. grzybowm, 12. rybna.

J a j k a :  1) S a d z o n e :  1. na szynce,  2 . na p o ­
midorach,  3. na kalaf iorach,  4. nT grzybach.

2) Z n o s a m i :  1 po polsku, 2. po k a r d y n a l ­
ski!, 3. na rodowe ,  4. koalicyjne.

3) O m l e t y :  1. aux fines lierbes, 2. a la Nan- 
tua, 3. z szynka,  4. zc szparagami .

Ryby i p o b a w y .
R y b y :  1 sandacz  po polsku, 2 . karp  po pol­

sku, 3. szczupak po polsku, 4. lin po polsku.
2) 1. rumsz tyk ,  2 : s tek barani ,  1. s tek w iep rz o ­

w i " ' 4. s tek cielęcy.
Konkurs p o łm tsk o w ^ B

1. Pasz te ty ,  2. ga lantyny,  3. musy,  4. majonezy,  
5. rolady.  6 . drób. 7. zwie rzyna ,  8. p o t r a w y  różne,
9. bigos myśl iwski ,  10. kulebiaki,  11. ryby ,  12. rożne
mięsa,  1,3. paszteciki .

Konkurs zakąskow y,
1. Kanaliki,  2. sałatki ,  3. jajka, 4. majonezjki,  

5. zakąski  różne,  6. zakąski gorące.
Konkurs prac kelnerskich.

D Nakry w an ie  na 4 osoby  we d łu g  menu.
2) Nakryw-aiiie na iO osób.
3. N akryw an ie  na 60 osób.

II.
Dekoracja  s to łów:

1. bies iadowego,
2 . bankie towego,
3. weselnego,
4. zakąskowego,
5. śn iadaniowego,  '
6. obiadowego,
7. kolacyjnego.

Sprawcę stałej p racy  na w y s t a w ie  dla kucluni- 
stizów-' i ke lne rów opracowmjc Komitet  W y s t a w y  w 
Zarządzie  Głów nym  w  W a rszaw ie .

U w a g a :  Zas t r zega  się, że wy de le gowan i  pra- 
cowii ic jg inuszą  być t rzeźwi  i czyści  oraz  ze w szy -  
stkiem mus zą  się zgadzać  z Komitetem Wystawny^ 
W y b r a ć  pracow-mików' tylko I kategorii .

Z wszelkicmi  zapytaniami  z\\ racać  się do Cen ­
trali.

II. Składki członkowskie.
P o r a ź  ostatni  moni tu jemy oddzia ły  o nadesłanie 

składek cz łonkowskich.  Gd y do dnia 30 lipca rb. 
nie zos t aną  nadesłane,  oddzia ły  te zos t aną  s k r e ­
ślone.
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Solidarność w Związku jest podstawą naszego bytu!
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(Jstawa przem ysłow a.
W  1 )zicnniku U s t a w  R. P .  nr. 53 z dwa  15-go 

c z e rw c a  rb., poz. 468;,, ogłoszone zos tało p r a w o  prze ­
mysłowe.

Zarząd  G łó w n y  w obec tego nawołuje oddziały,  
ażeby nabyły  numer  '-tej us tawy.  NabyiŁ można w 
Staros twie .

Składka m iędzynarodowa.
W o b e c  tegó, że pow ażna  ilość oddzia łów nie 

opłaci ła składki  m iędzyn arodowej  po 50 g ro sz y  od 
cz łonka i tern sam em  nie w ype łn i ły  zobowdązań 
wzg lędem Central i  Międzynarodowe j ,  i \omitet  Wy 
k o n aw czy  po raz  ostatni  nawołuje oddzia ły  do wn ie ­
sienia sw y ch  zobow iązań djjsdma 30 lipca rb.

Składka na kok M ajewskiego.
P r ze w o d n iczą cy  Zarządu Oddziału R a d o m ­

skiego kol. Majewski ,  dos tał  sdnego lózs t ro ju  u m y ­
s łowego  i leczy się Wwszpitalu w? Krakowie.  W s k u ­
tek ciężkiegćr k r y z y s o w e g o  położenia żony i dzwci 
kol. Majewskiego,  Komitet  W y k o n a w c z y  uchwal ił  
opod atk ow an ie  każd.  cz łonka jednora zow ą  składką 
w  sumie 30 gr. od członka.  Oddzia łyfwmbec tego |j 
kap i t a łów sw ych  wyasy gnu ją  pow yższ e  sum y  i pr ze ­
ślą do Central ' .
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II!. Zjazd ogólno-krajowy.
W  październiku w  drugiej połowde mies iąca ,d- 

będ/ ic  się Zjazd del ega tów ogólno - kra jow y.  Wo-  
bś4,. tego oddzia ły  nadeślą wmioski, k tóre  Komitet  
W y k o n a w c z y  zacznie seg regować .

Wnioski  najpóźniej p rzy sy ła ć  można do dnia 
15 września  rb. — Każdyg oddział  na^Źjazd ten w y ­
s łać  musi sw ego  delegata.

Na ko szty  Zjazdu opo datkow ujemy wszys lk i  .;h 
cz łonków po 50 groszy.  S um y zebrane wwsłac naj ­
później do dnia 30 s ierpnia rb.

Defraudant Pulcer.
O dwołu jemy list gończy dla kelnera  St Pul-  

cera,  który" zos tał  a r e s z to w a n y  w  B rz eścm  niB.

Organizacyjne.
Poleca  się wszystkim oddziałom zo rgan izować 

w s z y s t k i c h  p ra co w n ik ó w  pracujących  ,v przemyśle  
gas tronomiczito - ho te low ym  i w  tym teelu naw\.- 
lujcmy wszystkich ,  ażeby,  nie odkładajuc rzc /v ,  
szybko zorganizowali  się w jeden Związek.

W a r s z a w a ,  czerwiec  1927.

Cj A S T R O N O M

Komitet W ykonaw czy Zatz. G łówn. Z. Z. P . P . G. H. w P olsce.

Kłamstwa p. Andrzejewskiego.
Redakcja  nasza  o t rzymała  dokument ,  k tó r y  w-7 

doslownem brzmieniu  podajemy  ogólow-i pracowni, 
do wiadomości .  P a n  Andrzejewsk i  et compania św ia- 
domie kłamie,  chorując  na manję wielkości,ważeby 
tym sposobem otumanić k u ch m is t r zó w . Oto treść’ 
pew nego  dokumentu  w d os łow nym  odpisie i formie:

Zgromadzenie Cechu Kuchmistrzów
z a ło żo n e  w  1888 roku

z siedzibą w  st. m. Warszawie

K a n ce la ria : N ow y Ś w ia t 3'J in. 17, te l. 1148-21 (lokal S to w . R est.)
Warszawa,  Czięsroch., KalisĄ Kidće ,  Lublin. Łódź, Łomża,  P io t r ­
ków. Radom. Siedlce, Sosnowiec.  Wtoctawek,  Poznań,  B yd ­
goszcz. Grudziądz,  Katowice,  Kraków,  P r z e m y ś l i  Lwów,  
Równe,  Brześć ri/B., Wilno, Grodno,  Białystok,  Pińsk i inne.

War szawa ,  dnia 21 kwietnia 1027 r.

Na zchr&nju dzisiejazem. pit§'li0kól nr. 70, zebranie za- 
lzadu odbyto się w obecnóśći kolegi p rgUfSBpl  J akubow­
skiego z ni. Sjiodzi — w yraża -cześć i pozdrowienie koleżeń­
skie dla kolfcgów łódzkich po odczytaniu Opinii wszystkich 
Izb Rzem. i memorj .  do Min. Przern. i Handlu i prosząc kol. J a ­
kubowskiego,  ażeby zdat sprawozdanie z przebiegu FŻkbrą- 
nia dzisiejszego i wyraża jąc  wielką radość,  że w  prędkim 
czasie Cecll Kuchni, m. Łodzi rozwinie swój sz t anda r  pi­
szemy się

Sć-*z W ysokiem  poważaniem.

Jak wddzmtyfep. Andrzejewsk i  za łożył  wszędzie  
Cech,  ale tylko w imaginacji.  P r z y p a t r z m y ą s i ę  ile 
p r a w d y  w  tern, gdzie są  Cechy  i gdzie-,ich niema.

C e c li y m a :  W a r s z a w a ,  Lublin, Radom,  S o ­
snowiec.

N i e m a  c c c li ó w :  Częs tochowa,  Kalisz, Kiel­
ce, Łódź,  Łomża,  P iot rków,  Siedlce, Włocł aw ek ,  
Poznań,  Bydgoszcz ,  Grudziądz,  Katowice,  Kraków,  
P rzemyś l ,  L w ó w ,  Równe,  Brześć  ii/LT, Wilnó,' G ro ­
dno, Białys tok,  Pińsk.

embardzie j  k łam s tw o  p. A. jest j a sk raw sze  
iż s tw ie rdza  o istnieniu Jfcechów" — n aw e t  w mia ­
s tach takich,  jak Ł o m ża :  4 kuchmis t rzów,  Siedlce 1 
kuchmist rz,  W ło c ł a w ek  23 kuchmis t rzów,  Grudziądz  
1 kuchmist rz ,  P rze m y ś l  2, Grodno 3 ku chm is t rz ów ^  
Pińsk ani jednego kuchmis t rza!

Blagą i udaw an ie  w i e 1 ki c j organizacji ,  a w  
końcu „pót to ra  kuchmis t rza"  w cz ternas tu  organi­
zacjach,  z a k r a w a  na udawaui ts s i luego  na poztjr k lo­
w n a  cyrkowwgo.  Radzimy W a m  P an o w ie  Cechow - 
cy  o tw o rz y ć  cechy nie tylko p rz y  S tow arzys zeniu  
R c s t a u r  a t o r ó w, ale p rz y  res tauracji  SSe tkaP,  
„Mars" ,  „S aty r" ,  — to będzie wygodnie j  i k o rz y s t ­
niej, gdyż pensję,  k tó rą  miesięcznie wypłacacie ,  po- 
zostawd pracownik  u W as .

Twmrzcic więCcj tej zgnilizny, a itapewmo kuch­
mis trz  /  głodu umrze  przez  W a s z e  dobrodzie jstwa.

0000000000000000000000000000000000000000000000003000000000000300000000000000oooooc-

Bezkonkurencyjne, najlepsze w smaku — 
piwa i portery Okocimskie!



Zwrot ku średniowieczu.
„Dziennik Ustaw“ w nr. 53 z dnia 15 b. m. przy­

nosi nam w darze nowy dekret o prawie przemysło- 
wem, zaiste godny uwagi.

Rozporządzenie, które było już, jako projekt, o- 
mawiane w „Robotniku11, usiłuje utrwalić w drodze 
ustawowej więzy cechowe wewnątrz rzemiosła, roz­
padające się i ustępujące pod naciskiem w spółczes­
nych wymagań życia oraz wprowadzić sztucznie sto­
sunki cechowe tam, gdzie ich nigdy nie było i gdzie nie 
są do pomyślenia —  w przemyśle.

Podczas, gdy obserwatorzy stosunków w dziedzi­
nie pracy najemnej w okresie powojennym stwier­
dzają w rozmaitych krajach Zachodniej Europy, brak 
szkolenia zawodowego w przemyśle i brak potrzeby te­
go wyszkolenia —  brak szkolenia planów i system a­
tycznego w rzemiośle —  polska myśl ustawodawcza, 
ignorując faktyczny stan rzeczy i wskazania postępu 
w tej dziedzinie, prezentuje społeczeństwu naszemu i 
światu wytwór... w najlepszym  wypadku głębokiego 
nieporozumienia.

Ze zdumieniem naprawdę spotykamy w tern roz­
porządzeniu dziś, w 20-em stuleciu, w okresie gospo­
darki kapitalistycznej, tendencje nawrotu ku ustrojo­
wi cechowemu, natamywania współczesnych stosun­
ków w dziedzinie przemysłu do wymagań zamknię­
tej kastowości cechowej, pomyślane, dla przemysłu w 
postaci „korporacji". Znaiduiemy na przestrzeni sze­
regu artykułów rozporządzenia dążenie ku ujęciu w 
normy prawne „stosunku nauki11, w jakim mają po­
zostawać w przedsiębiorstw e t. zw. „uczniowie prze­
m ysłowi'1. Dziś, gdy o „nauce" zawodowej, jako ta­
kiej, o potrzebie szkolenia w przemyśle niema mo­
wy: przemysł rozwija się w kierunku zastępowania 
wykwalifikowanych robotników —  maszynami, obsłu­
ga, których * naogół jest bardzo nieskomplikowana, 
młodociani de facto pracują w przemyśle w charakte­
rze poprostu pomocy fabrycznej niefachowej lub pół- 
fachowej.

W rzemiośle, które dzis już w znacznej mierze 
znajduje się też poza ramkami cechów, w którem tra­
dycje zapisywania do cechu i wyzwalania przez cech 
są stosunkowo rzadko obserwowane (tylko w wypad­
kach, gdzie właścicielam i warsztatów są majstrowie 
cechowi) —  rozporządzenie ustanawia czas trwania 
„nauki" trzyletni (do 4-ch lat).

Nie mamy tu na celu przeglądu całej ustawy, jak­
kolwiek całość kusi do zadawania pytań: cóż za swoi­
sta naprzykład definicja przemysłu w artykułach 
1-ym, 2-im i 8-ym? Jakiemi logicznemi drogami ro­
zumowania przychodzi się do łącznego ujęcia (w art.
8-ym) przemysłu metalowego (specjalnie —  wyrobu 
broni i amunicji, p. 4-ty) z przemysłem „zastawni­
czym" (p. 11-ty) przemysłem „opraw-zym" czyli „ra- 
karskim" (p. 13-ty) i t. p. Niestety, nikt nie może prze­

szkodzić koncypowaniu coraz nowych „gałęzi prze­
mysłu"...

B liższe jednak przyjrzenie się części „rozporzą­
dzenia", która tu nas interesuje specjalnie z punktu 
wiazen.a zagadnień ochrony pracy (działy V-ty do 
IX-ty) zdradza, że tylko nieporozumieniem nie da się 
wytłumaczyć tej kreacji. Sens działów o korporacjach 
przemysłowych, uczniach przemysłowych, nauce w 
rzemiośle i in. sprowadza się poprostu do wyjęcia z 
pod działania właściwej ochrony pracy całej olbrzy­
miej rzeszy młodocianych robotników, całkowitego u 
zależnienia ich od w ładzy pryncypałów w pierwszej 
instancji, ich korporacji w drugiej i władz przemysłu  
wych (starostw i wojewodów, a dla wielkich miast —  
magistrackich urzędów przemysłowychj —  w trzeciej.

Istnieje przecież Inspekcja Pracy, urząd, powo­
łany specjalnie od początku istnienia Polski do kon­
troli nad przestrzeganiem przepisów prawa w zakre 
sie ustawodawstwa społecznego, do rozstrzygania spo­
rów i zatargów, wynikających pomiędzy przem ysłow­
cem a pracownikiem i t. d. Tymczasem w „rozporzą- 

tdzeniu" w art, 73-im czytamy, iż statut korporacji 
przemysłowej (zatwmrdzany przez władzę przemy­
słową wojewódzką), przewiduje wykonywanie przez 
korporację „kontroli" nad przestrzeganiem przepisów, 
wydanych o zatrudnieniu pomocników i uczniów" i 
„przepisów, regulujących spiaw y uczniów" (p. 9-ty), 
następnie —  „rozstrzyganie sporów, wynikłych ze 
stosunku nauki" (p. 12-ty).

Czekamy z upragnieniem od paru lat o Sądach 
Pracy, któreby odebrały od Inspekcji rozjemstwc —  
tymczasem powołanie Sądów Pracy nie wydaje się w, 
dać sferom rządzącym tak pilne... Natomiast artykuł 
165-ty powołuje do życia sądy polubowne przy ce­
chach.

W art. 114-ym dowiadujemy się dalej, iż „w ła­
dza przemysłowa mcże zarządzić kontrolę nad zatru­
dnianiem pracowników, którzy nie skończyli jeszcze 
18-go roku życia’ , w art. 125-ym czytamy, >ż o licz­
bie zatrudnionych uczni iw  i o stosunku tej liczby ro­
botników dorosłych przedsiębiorstwa decyduje władza 
przemysłowa 1-ej instancji". Po co tu dodane: „po po­
rozumieniu z obwodowym inspektorem pracy"? Chy 
ba po to, ażeby władza przemysłowa miała sposob­
ność zaproponować inspektorowi wnieść ,,votum se­
paratum", w niczem nie wpływające na jej decyzję?  
Niepomierne korzystanie z pracy dziecinnej nietylko 
w rzemiośle, ale w przemyśle, gdzie liczba robotni 
ków młodocianych w fabrykach często przekracza 50, 
a dochodzi czasem do 8 2 ^ .o g ó ln e i liczby robotników 
zatrwożyło widocznie inspiratorów „rozporządzeni a 
i spowodowało zdrową myśl o ograniczeniu tej liczby 
w niektórych wypadkach: oczywiście ujawnienie ta­
kich wypadków mogłoby zainteresować urzędy, ale i
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Koledzy!
Popierajcie i rozpowszechniajcie wyroby Państw owego 
Monopolu Spirytusowego!
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KWIACIARNIA -  ZAKŁAD OGRODNICZO - DEKORACYJNY 1  

Teł 36=38 P0 Ztiań, Sw. Martin 3 9  Tel. 36=38 |

WYKONANIE WSZELKIEJ DEKORACJI STALE NAJWIĘKSZY WYBÓR K W IT Ó W  j |

"       m

r Restauracja 1 Mawiam ia ^
P O Z N A Ń  właśc. A. ZAPŁATA św. Marcin 3

pod wyłącznem kierownictwem kol. Andrzejewskiego 
p o l e c a

| ŚKIflDA i ; IA • OBIADY - KOLACJE
Zimne i ciepłe potrawy każdego czasu, Dobrze pielęgnowane napoje.
Ceny przystępne.-------------------------------------   — ---------— : ___ —   Skora i rzetelna obsługa.

^ Rendez - v ou s pracow u. gastronom .

¥
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Związek Zaw. Pracowników Przemysłu Gastronomiczno- 
Hotelowego w Polsce Oddział w °oznaniu

S p p n e  Biurc  N M i t o  P r a c y
Poznań, y9. Fr, Ra ciicia t̂a 11 a
Tel. 2375 Zał. w roku 1913 Tel. 2375

G o d z i n y  b i u r o w e  o d  9 - 1 2  i 3 - 6 .  W  n i ^  z z i e  ,ę  i ś w i ę t a  o d  9 - 1 0  i 1 1 ' / i i - l 2 ' / -

^  Polecamy W. P. Pracodawcom wszelki Personel fachu gas tronomicznego:
1 )  P r a c o w n i c y  g a s t r o n o m i c z n i ;  2 )  K u c h m i s t r z e ; 3 )  K u c h a r k i ;

4 )  E k s ^ e , d l & n n ;  5 )  E k s p e d i e n t k i ;  6 |  S t u s i ą c e ,
Gwarantujemy materjalnie i moralnie za dostarczony personel - Specjalnie polecamy fachowo 

^  w y  k s z f a r c o n y c h  p o m o c n i k ó w  oraz k u c h m i s t r z ó w  n a  w s z e l k i e  u r o c z y s t o ś c i .
Na ży c z e n ie  d ostarczam y w sze lk ie j s to ło w iz n y , jak porcelany, szk ła , sreb ra  i t. d.

Koledzy?
Popierajcie firmy 

o g ł a s z a i ą c e  s ię  w „Gastronomie**,
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poruszyć opin,ę społeczeństwa... Nmpotrzenne zresztą 
obawy, narazie: dotąd jeszcze za cały czas istnienia 
Polski nie ukazała się żadna praca, nie było żadnych 
badań w dziedzinie warunków zatrudniania młodocia­
nych, za grubą zasłoną niewiedzy spoczywają tajem ­
nice ,,stosunku nauk ...

Tragiczną humoreskę przedstawia art. 127-my 
„rozporządzenia": uczniowie, naruszający, dotyczące 
ich części „rozporządzenia", będą karani przez władzę 
przemysłową: 1. upomnieniem, 2. grzywną do 100 zł. 
Bardzo zastanawiające! Statystyka płac młodocianych 
w przemyśle na 31 marca r. b. (dla całej R zeczypospo­
litej) wykazuje przy obliczeniu przeciętny dzienny 
zarobek młodocianego około 1 zł 70 gr. („Wiadomo­
ści Statystyczni , 20 maja 1927 roku); w rzemiośle 
bardzo szeroko praktykowana jest praca uczniów cał­
kiem bezpłatna; w art. 116-ym „rozporządzenia" czy­
tamy, iż umowa pisemna powinna: ,, wyszczególnić 
wzajemne świadczenia", a więc przewiduje się, iż u- 
czeń ma jeszcze d op łacć przedsiębiorcy. Ciekawe, 
z jakich to zarobków ma uczeń płacić owe do 100 zł 
grzywny?...

Prawdopodobnie przewidziany w art. 134-ym in­
stytut „instruktorów" przemysłowych przy władzy  
wojewódzkiej —  doradców korporacji •— wskaże spo­
soby pobrania tych grzywien od uczniów lub ich ro­
dzin!

Zatargi, spory wynikłe ze stosunku „nauki" (czy­
ta j: najmu), sprawy, dotyczące nauki szkolnej zdro­
wia, życia, bezpieczeństwa ucznia czy terminatora (tj. 
robotnika młodocianego) — ma nadzorować i regulo­
wać władza przemysłowa; jakkolwiek formalnie roz­
porządzenie nie kasuje dotychczasowych przepisów  
prawnych w dziedzinie ochrony pracy - jednak sens

rzeczywisty i cel „rozporządzenia z dnia / czerwca 
r. b. —  otwarcie reakcyjny —  jest jasny.

Chodź:’ o utrącenie Urzędu Ochrony Pracy i w y­
jęcie z pod opieki tego urzędu olbrzymiej rzeszy m ło­
docianych robotników, zajętych w rzemiośle i drobnym 
przemyśle oraz znaczne skomplikowanie i utrudnienie 
sprawowania ochrony pracy względem robotników 
młodocianych, zajętych w wielkich zakładach prze­
mysłowych. Ustawa z dnia 2  lipca 1924 roku zostaje 
przekreślona.

M iristerstwo Pracy, lubując się w roli pokutnika, 
nie umie bronić zdobytych placówek, nie zdążyło za 
osiem lat wprowadzić w życie instytucji mężów zaufa­
nia robotniczych przy inspektorach, którzyby mogli o- 
garnąć rzemiosło, zasilić liczbę zwiedzeń zakładów i 
ujawniliby warunki zatrudnienia młodocianych (art.
9-ty Dekretu o Inspekcji Pracy z roku 1919-go prze­
widywał instytut mężów zaufania). Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu, prowadząc ofensywę, za jednym za­
machem wprowadzi instytut swoich mężów zaufania, 
swoich inspektorów, którzy dopomogą prawdę tych 
stosunków przykryć cechowemi płaszczykami „na­
uki"...

Projekt „rozporządzenia" zaistniał jeszcze w roku 
zeszłym i wówczas już przestraszał um ysły o składzie 
cokolwiek bardziej europejskim —- musiał ulegać 
zmianom i przeróbkom... Pomimo to — w tej postaci, 
w ;akiej ujrzał światło dzienne, robi raczej wrażenie 
jakiegoś tworu rozgorączkowanej wyobraźni, niż trze­
źwej i przemyślanej koncepcji ustawodawczej.

^Jeżeli tak dalej pójdziemy w kierunku cofania się 
wstecz ku średniowieczu, no, to niedługo zapewne bę­
dziemy świadkami palenia ludzi na stosach za wyko­
nywanie czarów.

( „Robotnik nr. 172 (3372).
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W spólna m oc ty lko  zdoła nas ocalić!
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Jakie mieliśmy sztandary?
W przedostatnim numerze „Gastronoma", skre­

śliłem historję ćwierćwiecza życia organizacyjnego 
proletarjatu kelnerskiego. Ze względu jednak na 
szczupłe ramy „Gastronoma", oczywiście pominąć mu­
siałem dużo interesujących wiadomości, któ^e wiązały  
się ściśle z całym ruchem organizacyjnym kelnerów  
warszawskich.

Do takich wiadomości mogących zainteresować 
czytelników, zaliczyć należy sztandary, jakie posiada­
ły rzesze pracujące w branży gastronomicznej. D late­
go też sięgnę do dalszej przeszłości, bo aż do roku 
1863 roku, by móc zobrazować kolejno sztandary, pod 
którymi skupiała się brać pracująca w gałęzi restaura­
cyjnej.

Pierwszy sztandar został ufundowany, nietylko 
przez kelnerów, lecz cały proletarjat gastronomiczny, 
w roku 1863. Pod tym sztandarem, jako symbolem  
wiary i miłości do Ojczyzny, stawały całe szeregi pra­
cowników, do walki żłcaratem. W idzimy całe zastępy, 
niezorganizowane wprawdzie jeszcze, lecz pchane po­
czuciem obowiązku patrjotycznego, biorących udział 
w manifestacjach ulicznych na terenie W arszawy.

Godłem, jaki widniał na tym sztandarze, był O- 
rzei B iały z jednej strony, z drugiej zaś, wizerunek 
M. B. Częstochowskiej, oraz odpowiednie napisy, ak­
tualne podówczas.

O tym sztandarze wspomina Grabuc w swojej 
historji roku 1863. Tudzież nakreślona jest sylwetka, ' 
przedstawiająca pochód manifestacyjny z wspomnia­
nym sztandarem, —- zatytułowana: „M anifestacja słu ­
żby restauracyjnej ze swym sztandarem, na ulicach 
W&tszawy".

Jak widać z powyższego, było to pierwsze godło 
proletarjatu gastronomicznego w b. Kongresówce.

Śledziłem niejednokrotnie po muzeach, zabytkach 
narodowych, by ujrzeć tę relikwję narodową, która 
patrzyła na śmierć 5-ciu poległych, Traugutta, Rylla, 
Rzońcy i innych bohaterów narodowych. Niestety, od­
naleźć nie mogłem. Snać, że sztandar podzielił los in­
nych, t. j. został zniszczony.

Feljełon

Frakomdnja.
Fraki wszędzie i wokoło, w modzie dzisiaj i w e­

soło, z pończoszkami krótkie spodnie, goło trochę, ale 
modnie. Osobliwie nie do wiary, a prawdziwie podług 
miary, wyciągnięte z piwnic fraki, zapełniają zakładu  
braki. Knajpiarz jeden przez drugiego, wywołuje coś 
nowego, jeden kitle, drugi fraki, aby ukryć swoje bra­
ki. Co to jest, czy to wścieklizna? Nie, to bryndza i 
zgnilizna, brak na ogół kapitału, więc nowość' dla za­
pału i zdobycia „kapitału". Zamiast potraw i przysm a­
ków, kanm  się gości kurzem z fraków. Dla przykładu  
i dla smaku, chodzi kelner dziś we fraku.

Czy garbaty, czy pękaty, zezem patrzy lub sę­
katy, w szyscy modne włóżm y fraki, by ukryć knajpy 
braki.

Dla odmiany i okrasy, wypada założyć altembasy. 
Guziki srebrne lub złocone, krawatki białe, twarze

Drugi sztandar ufundowany został przez kelne­
rów warszawskich w roku 1905, z amarantowego je­
dwabiu i emblematami narodowemi. Został on wyko­
nany niemal w kilka godzin, gdyż wielica manifesta­
cja, jaka zapowiedziana była w roku 1905, z począt­
kiem listopada, po ukazaniu się manifestu carskiego w 
dniu 31 oaździernika tegoż roku, nagliła jego wykoń­
czenie. Tak się też stało. Sztandar wyhaftowany na 
poczekaniu, brał udział w wielkiej manifestacji, jakie 
niewidziano po dobie powstańczej.

Pamiętam, jak całe szeregi proletarjatu kelner­
skiego, m aszerowały w tej wielkiej demonstracji 
wśród mrowia ludzkiego, jakie zalały ulice — Krakow­
skie —  Przedmieście i Nowy Świat. Dumny byłem 2 
tego, że w tej uroczystej chwili, mogliśmy się przy­
czynić do podniesienia tego wielce nastrojowego po­
chodu. A  słowa wieszcze jakiegoś mówcy, brzmis 
mnie do dziś jeszcze w uszach donośnem echem: „Nit 
myślcie i nie przypuszczajcie, że Ojczyzna w grobie. 
My ją całą, my ją żywą, nosim w samym sobie".

Po tej wielkiej manifestacji, rzekomo wolnościo­
wej, sztandar ten został pokryty pyłem kurzu, by nit 
ujrzeć więcej ciżby ludu demonstrującego swe uczu­
cia, ani wolnych promieni słońca, które dla N ajjaś­
niejszej Rzeczypospolitej przyćmiło swój blask. Owi­
nięty pokrowcem, jakby całunem nocy, przechowywał 
się bądź to prywatnie, bądź to w Stowarzyszeniu K el­
nerów, aż do roku 1909.

W obawie przed wykryciem go przez władze ro­
syjskie a tern samom nieuchronnem zamknięciem  
Stow. i ukaraniem winnych, ówczesny prezes, kol. 
W asilewski wraz z i mymi członkami Zarządu, skazali 
sztandar ten na inkwizycję, paląc go —  z zachowaniem  
wszelkich ostrożności — w piecu.

Trzeci wreszcie sztandar, ufundowany został w 
dobie okupacji niemieckiej, t. j. 1916 roku.

Przewodniczącym Stowarzyszenia, był wtedy kol- 
A. Kosiński. Sztandar wykonany był z amarantowego 
jedwabiu, gdzie na jego tle widnieje postać orła bia­
łego z jednej strony, z drugiej zaś, znane powszech-

spocone, kołnierz zielony lub czerwony, oto wzór naj­
nowszy —- wyfraczony.

„Europa" czy „Polonia", Saski Hotel, Gastrono- 
mja, Setka, Satyr, Okocimski, Bristol, Kowniak i W ę- 
gliński, Savoy, Mars, Kokos z „Briihlem", Empire, Ka­
raś łącznie z „Lijem — wszystk’ :h ogarnęła moda i 
panuje cudna zgoda. Nawet „Pomada" i Puchalski, 
Aszenberg, Telecki i Zawadzki, połączyli się w jedną 
masę, by rum zrobić, zapełnić kasę. Złączyc się z dja- 
błem lub szatanem, nawet z pijakiem i gałganem, aby 
więcej móc wyciskać i grosiwa więcej zyskać. A  pra­
cownicy wymyślają, jeden na drugich napadają i to 
do tego całą zgrają. Jeden na drugiego wyje, ktoś cza­
sem otrzyma kije, choć nie umarł i nie żyje.

Nie wieszajm y się z rozpaczy, poczekajmy trochę 
raczej, zobaczymy kto dożyje, co z tej hecy się w y­
kryje.

„Kulinar".
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nie godło Stowarzyszenia Kelnerów, oraz napisy ty ­
tularne organizacji i data.

Sztandar brał udział poraź pierwszy, w pamięt­
nym przez nas pochodzie, w dniu 3 maja 1916 roku.

Pod tym sztandarem do roku 1918, skupiał się pro- 
letarjat kelnerski, biorący udział w rozmaitych uro­
czystościach narodowych, jak naprzykład: obchodzie 
stracenia Rządu Narodowego na stokach Cytadeli w 
dniu 5 sierpnia 1916 roku, —  odsłonięcia pamiątkowej 
tablicy Kościuszki na Placu Teatralnym w dnia 17 
października 1917 roku i l. d,, i t, d.

Obecnie sztandar ten znajduje się w Związku 
Kelnerów (Oddział W arszaw.). Stanowi on cenną pa­

miątkę koorperacyjną, dla zrzeszonych pracowników  
kelnerskich.

W roku 1919, przewodniczący J. Kaliszewski, z 
sekretarzem Centralnego Związku Kelnerów J. S ie­
radzkim, w imieniu powyższej organizacji, zakupił: 
pięknie wyhaftowany sztandar czerwony z napisami, 
mówiącemi o jedności i biaterstwie proletarjatu...

Z tym to sztandarem, który również znajduje s.ę 
obecnie w Oddz. Warsz. Kelnerów, —  rok rocznie 
pracownicy gastron. - hotelowi demonstrują, w dniu 
Święta Pracy. — 1 maja.

S. Jędrzejczak.

Co słychać w Oddziałach?
P o  /  u a ii: S t a r y  $*ód P i a s t o w y  zaczyna

zd row o  myś leć  nad zagadnieniami  w y w y ż s zen ia  
Warsz ta tów p ra cy  i w  tym celu z a w a r ł  p ew n ą  u- 
mowę  ze Sto w arzyszeniem p r z e d s i ę b i o r s t w  bronie­
nia w a r s z t a tó w  pracy.  Komitet  W y s t a w y  powołał  
do swc.i zasadniczej  p ra cy  kolegów M. ( iwizdal -  
skiego,  .1. Langiego,  K. Kubiaczyka i Cz. S o s zy ń ­
skiego. Podczas trwania w y sta w y  pismo nasze „Ga­
stronom" — będzie wydane  w Poznaniu.

K r a k ó w .  Oddział  K "akowski wystąpi ł  ł ą c z ­
nie o um ow ę  dla w szy s tk ich  praco wmików. Dele­
gaci z kol. Drozdowskini  na czele zawarl i  um ow ę  
na t rzy  lata, zabezpieczając tern samom pole dzia­
łania na przeciąg  tego czasu.

L w ó w :  Antagonizmy i animozje w Oddziale 
Lwów .■'kim udało się kol. W.  B aw ars k iem u  w y k o ­
rzenić.  Różne za pat rywania ,  uzgodnione zo s ta ty  
przez w y b o r y  do Oddziału,  gdzie by l i śmy św iad ­
kami , że kol. Fr .  Heli nadal będzie p ro w adzi ć  sw$cl i  
p ra co w n ik ó w  w walce o zdobycze  socjalne. Oddział  
energicznie zo rg an izo wa ł  subjektów re s ta u ra cy j ­
nych (bufetnweów),  k tórych przyjął  utko sekcję do 
sw ego lokalu. W  dniach najbl iższych odbędzie, się 
zgromadzenie p ra co w n ik ó w  ho te lowych  i p r z y łą ­
czenie ich do naszego Związku.

Ł ó d ź :  Kuchmis trze  z kol. Zabłockim potrafili 
s z tu rm em  zdobyć dzień o d p o cz^nknw y-s iódm y o Li/, 
polepszyć warunki plać'57.' Cech nie wykazuje  łącz­
nie z maj-strami żadnej  p rawie  pracy.  Sta rszemu  
majs t rowi  (wlaśc.  res tauracji ) grozi plajta.-.

W i l n o :  Kresy za czyna ją  się organ izow ać  i 
^widzimy nawet ,  że k an dyda t  icli z ramienia Od dz ia­
łu f igurowa! na liście do Rady Miejskiej. K andy­
datem tym  jest kol. Kanclerz.  P rz e w o d n iczą cy m  zaś 
kol. W .  Kulce. Odd/ i a l  jest z r e fo rm o w an y  i prowadzi  
p ra c ę  in tensywną.

L u b l i n :  W  Oddziale p racy dijSoMi Czlonko- 
w ie nie liczą się z zagadnieniami  spo!ecz,iemi,  t r w a ­
ją w za tw ardz ia łych  swych  niezrozumieniach.  Jed 
n akow oż  i tam do R ady  Miejskiej f igurował  hal liście 
kol. Kłosowski ,  jako kandydat.

R a d o m :  Nieszczęściem dla lego Oddzia łu jest, 
ze Zarząd nie może się u t rzymać.  Ostatni  p r z e w o ­
dniczący kol. Majewski ciężko za choro w a ł  n i roz 
sp ó j  n e r w o w y .  Zarząd  objął kol. Fabiński,  zdolny 
pracowmik i do bry  organizator

B i y d g o s z c z :  P ozos taw iony  Za rząd  przez
svol. W.  Baw arsk iego i naznaczenie kom isarza  z ro ­
biło pew ien postęp  w życiu órganizatyjueni .  W a lk a  
ustaje, organizacja zaczyna n ap r aw d ę  żyć nowem 
życiem.

'I' a r n ó w : Kwest ję  palącą  polepszenia w a ­
runków" w Oddziale T a r n o w sk im  rozs trzygnię to .  
Członkowie  zobowiązal i  się p o d porz ądkow ać  
wrszystkim poczynaniom zw ią zkow ym .

Z a k o p a n e :  Oddział  zreformowano.  P r z e ­
w odn iczący kol. Śniadow ski, k tó ry  jak się okazuje 
jest nie tylko d obry m  pracownikiem lecz i organ iza­
torem.  P r a c a  organizacyjna  posuwa  się naprzód.

W a r s z a w a :  (Z Oddz ia łów W a r s za w s k ic h  
kelnerów").
Oddział W arszaw ski w stadjum gorączkowej pracy.

Obranie now ego Zarządu i objęcie p rezesu ry  w  
Oddziale ke lne rów  przez kol. F. Janickiego zrobiło 
krok naprzód. Pomim o  wielkich przeszkód ze 
wszys tk ich  stron,  Za rząd  obecny nie opuszcza  rąk, 
a s t ara  się w yp ro w ad z ić  Oddzia ł  na rów ne  tory.

Przychodz i  mu to jednak z wielką trudnością,  
gxlyż brak  poczucia organizacyjnego u większości  
cz łonków at  Iddziału, nie zas tosow ywującyc l^  -'się do 
d y r e k t y w  Zarządu.

Nie regularne  wpłacanie  sk ładek członkowskiel i,  
sam orzutne  nałożeii-ie . f raków w firmie „Polonja"  i 
wiele innych rzeczy,  k tóre  to tamują no rm alny roz ■ 
wój Oddziału.

Nieprzychylne  s t anowisko jakie zajmuje s t o ­
wa rzysze n ie  Res taura to rów,  k tóre  jest gduclie na 
wszelkie protesty ,  też w dużej mierze szkodzi roz- 
w ijowi Oddziału.  Zarząd  Oddziału W a rs za w s k ie g o  
Kelnerów pracuje w śc is łym kontakcie z Zarządem 
C ł o w n y m  w s p ra w ach  w ys tawy, ,  mające.Księ odbyć
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K o led zy ! P o le c a jc ie  z n a k o m ite  P iw a  K o b y lep o is k ie !
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w Poznaniu,  jak również  w  sprawie  m em orj a ł ów  do 
Minis te rs twa P r a c y  i Opieki Społecznej.

Prz-^ż os tatnich wybo ra ch  do Rady Miejskiej na 
liście kandyda tó w  f igurował  kol. Jozef Sieradzki,  
k tó ry  p rzeszed ł  jako zas tępca  radnego.

S ekre ta i ja t  Oddzia łu  prowadzi  kol. J. PędSjsż.
Z Oddziału w arszaw skiego kuchm istrzów.
Praw ie każdego tygodnia w y d a w a n e  tutaj sa? 

o d ezw y  i urządzane zg romadzenia  agitacyjne.  P-raca 
in tensywna  idzie naprzód. Os-tatnio sezon sp o w o d o ­
wali, iż odcz uw ać  się daje absolutny brak p racow ni ­
k ów  - kuchmist rzów

,»jMa liście k an d y d a tó w  do Rady Miejskiej u m i e i ^  
czoiryi byl kol. F ranc iszek  jPurwin.

Z Oddziału w arszaw skiego pracow ników  hoteli 
i pensjonatów.

Pom im o nadzwycz aj nych  w ys i łków  obecnego 
Zarządu,  nic udało się n ies tety  dzięki oporności  w ła ­

ścicieli, w-wo wadzie p rocen tów za pracę.  Lv hotelacli 
i pens jonatach.  Zarząd czyni w s z j s t k i e  możliwre 
kroki,  aby te kweSt ję wy prowradzić na świat io  dzien­
ne, to też przez  akcję p ra so w ą  dociera się do naj­
sze rszych  warstw'  publiczności i opinji społecznej.  
Ostatnio będzie w niesiony memorja ł  do Sejnut na 
ręce posła Żuławskiego.

Zarząd również  w y k o rz y s t a  teren R a d y  Miej­
skiej, a 'to po ukons ty tuowaniu  się Preziydjum i Za^ 
rządu magis tratu.

Na iiscic kandydatów' do Rady Miejskiej figu­
ro w a ł  kol. W a c ł a w  Ożarowski .

Oddział kelnerów ul. Dzielna 20.
Oddział  prowadzi  się w p a ro w o ,  a to dzięki nie­

st rudzonej  p racy obecnego4, zarządu. P r z y  os tatnich  
wyboracl i  do Rady Miejskiej kan d y d o w a ł  kol _ S. 
Szczupak,  p rz ew odn iczący  Oddziału Kelnerów Ż y ­
dów.skicli oraz  kilku innych.

„P o lon ia "  w ślady osławionego Bergera.
R. Krzeczkowski  b. „akeyzuik"  rosyjski  — jako 

główmy wiaściciel  res taur .  „Boecpiet" i „Polonja"  — 
w Wa rs za w ie ,  zapisał  się j ask ra wo w liistorji ruchu 
pracowniczego.

Oto za pi jzykładem osławionego Berge ra  (któ- 
i ego już usunięto z dyrekcj i  w  hot. „Furopeiskim")  
— w p ro w ad z i ł  obecnie fraki dla prac.  kelnerskich 
w rest.  hot. „Polonja".

Nic nie pomogły ro z m o w y  naszych delcgacy.i 
na temat  nic w p ro w adzan ia  f raków.

P. Krzeczkowski  upart  się oświadczając ,  żc 
fraki są w Poznańskiem i... Bolszewji (co jest oczy-

wis tem k łam s tw em ) i kwita.
Na tem miejscu jeszcze raz  oświadc zamy,  iż 

jedynie m ożem y się zgodzie na smokingi — na to ­
miast  w p ro w adzan ie  jakiejkol iwek liberji u w a ż a m y  
za pogwałcenie  naszych najżyw otnie jszych postu­
latów.  A one pod względem „f rakow ym " ,  są aż 
nadtff idobrze znaneW,

Narazić p. Krżeezkow ski triumfuje.
Ale czas  i sita organizaeyj  pracowniczych  — 

zmiecie niezadługo ten w y b r y k  tego p^rna, pozos ta­
wiając imię jego w  haniebnej pamięci pracowników" 
gas t ronomiczno-ho te lowych,  na wzór  Berge ra

echniczne prace nad przygotowaniem Wystawy poznańske j
Nad zo rgan izowaniem Wystawfy.  hote lowo - re ­

s tauracyjnej  i cukierniczej  — w re  ożyw iona  praca.
Odbyto  kilka posiedzeń w Poznaniu,  na k tórych 

to obecni byli nas tępu jący delegaci :
P p  D j r  Krzyżankiew icz i wicedyr .  Szamota ,  

S /n m ansk i  (Targi Poznańskie) ,  R. Antoniewicz ,  A. 
( iniatczyński,  M. Bawarsk i ,  Sibilski, Penkala,  No­
wak,  Jaezyk,  Ziętek,  Sztencel ,  Cieślak,  O r c z y k ó w - 
ski, W and el t  (w sz yscy  \  ramienia re s ta ura to rów),  
dyr.  Przyby lski  (Brow.  Huggera),  Fangra t  (z r a ­

mienia cukierników),  Wi.  Bawarski ,  K- Kubiaczyk 
i Cz. Soszyński  (z ramienia Zw.  Zaw, Prac .  Pizom.  
v ni.stron.-hotel.).

Komitet  W y k o n a w c z y  W y s t a w y  s tan owią:
Pp. Wł.  Bawarski ,  Wandelt ,  Fangrat ,  Cieślak,  

Antoniewicz  i Przybylski
Komitet  pow yższ y  uzgodnił i uchwal ił  7 nagród:  
Dyplom uznania,  medale ziole — duży  i mały .  

medale s rebrne  - duży i maty,  b ro n z o w y  oraz  list 
poehwmlny.

Przybywającym do Poznania radzimy odwiedzić firmę Mieczysław Lehmann —  winiarnię i śniadalnię 
prowadzoną przez naszego członka Mieczysława Gwizthlskiego, ul. Gwarna 11.

Oświadczen ie  Zarządu G łównego w
Wbrew'  naszym  najżywotn ie jszym postulatom 

wyłuszeżonym  w d/ ies ia tkach memoria łów,  d a w ­
nych umowach  zbiorow ycli, se tkach ar tykułów w 
prasie — właściciele zakładó w gas t ronomiczno-ho­
te lowych korzysta jąc  z bezrobocia  — w tłoczyli pra­
cow nikom  gastronom icznym  przymus noszenia li­
berji trakowej.

Właściciele zak ła dó w udziałowycli  — w y p r o d u ­
k o w a w s z y  w kilku os tatnich latach tysiące młodo­
cianej naleciałości  w postaci  t. zw.  „piccolijjsi k tó rzy

sprawie f raków i ustaw socja lnych.
formalnie zaleli nasz zawó d  s tw arza jąc  klęskę bez­
robocia — w konsekwencj i  pow yższeg o  wy rwal i  
nam w s ^ s t k i e  zdobycze  socjalne:  ur lopy us taw ow e ,  
w ym ów .  prucy4 godziwy  sposób za ro bkow an ia  itd.

Ministerstwa) P r a c y  i Opieki Społecznej  oraz  j e ­
go ag e ndy  — Inspektora ty  P r a c y ,  ze w zględu na 
brak atrybucji w ykonaw czej, pobłażają  ten s tan rz e ­
czy,  czego dowo de m jest fakt nie przychodzenia  
przedstawiciel i  Związków7 Właściciel i  na konferen ­
cje z w o ły w a n e  przez  po w y ż sz e  o rg a n y  rządowe .
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Wódki czyste pierwszorzędnej jakości
m oc j  40 i 45 stopni.

Najprzedniejszy wyrób w ó d c z a n y  
potrójnie o cz y s z c z o n a

„WÓDKA WYBOROWA"
mocy 45 stopni.

O b ow iązk o w a  sprzedaż w e  w szystk ich  handlach win i spirytualj i oraz
w  restauracjach.
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R e s t a u r a c j a  Dworcowa
na G łów nym  Dw orcu w Poznaniu

właśc. Antoni Cieślak.

Własne rzeźnicfwo, własna cukiernia i piekarnia.
m

Restauracja „APOLLO’ ’ Dancing
Najpierwszorzedniejszy K a b a r e t !  
Sity artystyczne światowej stawy! 
Olbrzymi wybór win zagranicznych!

Obsługa rzetelna i ściśle fachowa! Przystępne ceny!
L< 4ial otwarty do goaziny 4 rano.
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Nic ominęl iśmy żadnej  drogi  do uzdrowienia  
obecnych w p ro s t  po tw o rn y c h  stosunków^ panująj- 
cych w  zakładach gas t ronomicznych.

W o b e c  pow yższego ,  m y  pracow nicy ^g as t r ono-  
miezno-hotelowi,  podając  s tan obecny -do  w iad o m o ­
ści opinji publicznej — całą odpow iedzialność po­
w y ższeg o  składam y lia Centralę S tow arzyszeń  W ła­
ścicieli Restauracyj, Hoteli, Pensjonatów , Kawiarń, 
Kupców i pokrewnych zaw odów , a w  szczególności 
na w łaścicieli zakładów  udziałow ych.

Do uajmiarodajniejszych zaś czyn ników  r z ąd o ­
wych,  z w r a c a m y  się:-ze specja lnym memorja łem o 
w p ro w ad ze n ie  w  o p ra c o w y w a n y c h  obecnie now y ch  
u s taw ach  san i t arnych — przepisu normującego no­
w y  higjeniczny o ład nym  es te tycznym  Wyglądz ie  — 
jednol ity ś t ró j  dla w szys tki ch  pracown ików ,  za t r u d ­
nionych w  res tauracj. ,  cukierniach,  kawia rniach  itp.

Zarząd G łów ny Związku Zaw. Prac.
Przem . Gastronomiczno - H otelow ego w P olsce.

W a r s z a w a ,  w sierpniu 1927 roku.

Co słychać zagranicą?
OKÓLNIK Nr. 5/1927 (Centrali  Ber lińskiej ).

li e 1 g j a:  W  porozumieniu z organizacjami  p r a ­
coda w ców  zostało w  Bruksel i za łożone towarzys twm 
p. t. „Zw iązek pośredniczenia-  pracowników7", k tóre 
ma na  celu zo rgan izo w ać wdasne biuro pośre dnic twa 
p ra cy  dla swoich członków7, ubezpieczenie na w y p a ­
dek choroby, Śmierci i t. d. Zasadniczy® jednak cel 
tego tow7a r z y s t w a  jes t:  wa lka  i konkurencja  z za- 
wo dow emi organizacjami  p ra c o w n i k ó w . P r a c o ­
d a w c y  s t a j a j ą  się wszelkiemi sposobami  zaciągnąć  
do tego t o w a r z y s t w a  zat rudn ionych  u nich pracow7- 
ników.  Z d r o w y  zaś  rozsądek  każdegel zo rganizo­
w a nego  pra cownika  p rz ec iw s taw ia  się takim zaku­
som i odrzuca  s tanowwzo us i łowania  p r a c o d aw c ó w  
sza chowan ia  interesów pracow uików.

R a n  j a :  Z pow7odu nad zwycz ajnego bez robo­
cia, k tóre  miało miejsce zeszłej  zimy, oba Związki 
połączone po s tan ow i ły  p o d w y ż sz y ć  składkę dla bez ­
robotnych z 10 na 20 koron,  b y  mieć tę sumę na 
p rz yszł ą  zimę w7 re ze rw ie .

F  r a n c j a : Zajęcie pracow ników  zagranicz­
nych. W  bratnim organie f rancuskim znajdują się. 
dane  tyczą ce  się zajęć zagran iczny ch  p ra cowników .  
Ukazuje się, że na 50 hoteli jest  za t rudnionych:  
Comis (pokojowych)  kelnerów — 45% zagran icz­
nych:  ober  kelnerów 40,7 B ą r o w y c h  ke lnerów  

'37,3$f;  g a r so n ó w  (pokojowców7) 37,2^%; kucha rzy  
tylko jest za gran icznych 6,3%, re sz t a  personelu  s t a ­
nowi  10fo zagranicznych.  1 1093 zagranicznych 
p racowników ,  za trudnionych w  tych hotelach w ‘y- 
ptkia na W ło c h y  —  3S5, S z w a j c a r i ą  — '244, C ze ­
chosłowację  — 117, Belgję — 41, Anglję — 35A 
Hiszpanjc —  32, Po ls kę  — 27, Austrię — 22, W ę ­
g r y  — 16, Danję — 15, Holandję —  10, Szw ecję  — 
9, Niemcy — 8, re sz t a  w y p a d a  na  20 róż ny ch  in­
ny ch  kra jów.  Na 50 zak ła d ó w  re s ta u ra cy jn ych  i k a ­
wiarn ianych,  procen t  zagran icznych  p ra co w n ik ó w  

'wynosi  21,1 proc.,  spada jednak na J l ,4  proc.,  gdy  
się w y k lu cz y  zak ła d y  o specja lnym cha rak ter ze  
włoskim, greckim.  Z z a w o d ó w  specja lnych,  dzieli 
się:  kelnerów7 11,6 proc.,  personel  pom ocnicz y  — 
10,7 proc.

i i  o l a  n d  j a :  Ministerstwu) dla Handlu i P r a c y  
zos tało in terpelowane,  dlaczego tylu zagrani cz nych 
p ra co w n ik ó w  znajduje się w  pracy,  podczas  g dy  w  
kra ju  dnia 25 lutego l iczyło się 1500 bezrobotnych  
p ra co w n ik ó w  gas t ronomiczno - hot e lowych.  Mini­
s ter  odpowiedzi  na  interpelację p o w y ż sz ą  nie dał. 
Z wiąz ek  nasz  zwróci ł  się także  do Minist ra w  s p r a ­

wie 'w p row adzeni a  8-godzinncgo dnia p ra cy  dla za ­
wodu gas t ronomiczno - hotelowego.  Minister  w yda ł  
takie zarządzenie,  k tó re  nietylko nie polepsza,  lecz 
p ó g a r s z ^  sp ra w ę ,  bo w p ro w a d za  dla kelne rów p r a ­
cę godzin „nad no rm ę"  — w  pewmych wypadkach .  
Oczywiście-, że te „pewne w y p a d k i"  zos tają w7' ko- 
r z y s t y w a n e  przez  p r a co d aw c ó w  w  bardzo  dowolny 
sposób.

S z w7 e c j a:  Bratn ia  organizacja nasza  s t a ra  się 
o w p ro w ad ze n ie  sys temu procen towego  od napojów 
alkoholowych drogą- :urzędową.  W  pras ie  z a w o d o ­
wej jest p to w a d z o n a  dyskusja  z puiiKtu widzenia  
praw nego. (Jak wiadomo,  w  Szwecj i  u s taw a  prohi- 
b icyjna  przewiduje podanie tylko jednego kieliszka 
wódki  — do jednego gorącego dania,  — od której  
to kelne rzy procentu  nie o t rzymują.  Chodzi  w7ięc o 
procent  za pracę  od s p o ż y w a n e ™  w  ten sposób al ­
koholu).

H i s z p a n  j a :  W  dniach od 15— 19 lutego rb. 
odbyt  się w7 Madrycie  t rzeci Zjazd Związku p ra c o ­
w n ik ó w  kelnerskich hoteli,  r e s t a u r a F y ^ y j k a w i a r u .  
Było  ob ecnych 19 delegatów,  . reprezen tu jących  15 
Oddzia łów z 2308.członkami.  Z rezolucyj  przyję tych 
między iimemi są  takie, k tó re  żądają  p łac zasadn i­
czych,  zniesienia nap iwków pko rzys- t an ia  z w s z y s t ­
kich ulg i ustaw7 socjalnych.

P o ł u d n i o w a  A f i y  k a : Od 1 kwietn ia  zo­
s ta ł a  w:prow7adzona ta ry fa  dla kelnerek P łą ea  w 
p ie rw szych  6 mies iącach wynosi  7 funtów \ uiin- 
gów7 mics.,  potem od 8— 9 f. Dzień robocz.  t rwa 
tylko 8 godzin.  P o  upływie  rok u p ra c y  ftS danym 
zakładzie,  p racownik  ma p ra w o  ko rzy s ta ć  z 14-dnio- 
A7ego płatnego urlopu.

C z e c h o s ł o w a c j a :  Od dnia 16— 18-'k w i e ­
tnia rb. odbył  sl& w  P rad ze  Zjazd Cen tra lnego Zw7ią- 
zku P r a c o w n i k ó w  H o t e l o w a -  R es tau ra cy jnych  R e ­
publiki Czechosłowackie j .  By ło  obecnych  48 dele­
gatów/. Ze Zjazdem zepla ł  również  zw ią zan y  25-lc- 
tni jubileusz istnienia Związku.  Zjazd zajął  się s p r a ­
w am i :  Ustaw7ą socjalną młodocianych,  p r a cą  kok 
biet i t. p. Zaz naczyć  trzeba,  że w  wielu miejsco­
wośc iach,  u s t a w y  chroniące praeowmików nie zos ta ­
ją należycie w yk on ane .  Istnieje s y s t em  nap iw kow y,  
jak również  sys tem  procen towy.  Zjazd pos tano wi!  
s t anowczo  w y w a l c z y ć  zasadniczą  p łacę  dla p ra co ­
wników7 kelnerskich  i p ro w adzi ć  silną agi tację w 
tym  kierunku.  P os ta now iono  też zmniejszyć duż> 
n a p ły w  p ra k ty k a n t ó w  kelnerskich.

Berlin,  dnia 20 5. 1927 r.



Pana Sobczynsk iego —  stare metody.
P. Sobczyuski  — b. przew.  OUritrali R es tau ra to ­

rów i hote la rzy  — dobrze jest znany ze swoich 
posunięć w s tosunku do p ra cow ników  gas t ronom .- 
hotelowiych.

Oto p rzy ta czam y  jeszczfeyjeden j a s k r a w y  fakt 
iw iadomego ignorowania  naszego 7 \  iąz-ku.

Oto p rzeds taw iony  mu nasz memoriał ,  o m a w ia ­
jący nienormalne warunki  praczy prac.  gas t rono m.- 
hotel., a „.kierowany do plenum ostatniego Zjazdu 
Res tau ra to ró w ,  p. U. z ignorował  nie pokazaw szy

go w cale nikomu naw et z Zarządu i nie p -zedstaw ił 
na Zjeździe.

Jes t  to Cz^n — niegodny kul turalnego i hono ro ­
wego cz ło w ie ka  na s tanowisku preZesa zrzeszenia.

W  ten sposób postę-pują tylko szkodnicy spo ­
łeczni, k tó rzy  jako kró tkowidze  nie docenia ją per- 
t r a k t a c y l  i porozumienia w- spraw&cii p ra co w n i ­
czych.

Sami  Pan ow ie  ,,wy wołujec ie  wi lka z. lasu ' — 
a później narzekacie ,  „iż p ra cow nicy  używuiją ś rod 
ków walki'  — które biją w W a s z e  interesy.

Złote myśli.
Dobrze powiedział Sokrai umęczony,
Że łatwiej w gębie trzym ać węgiel rozpalony,
Niż język  za zębami, tak go srodze piecze  
Plotka, jak jedwabnik w szys tko  z siebie wlecze.

*
Żart owce z cudzych nieszczęść nigdy się nie godzi, 
Bo któż  z nas swemi rozrządzą losami?
Dziś, co zam ierzym , w szys tko  sie powodzi,
Jutro być m o iem  nieszczęśliwi sami.

*
M ałżeństwo jest komedją. N ajczęściej grają s z tu ­

kę z ty tu łem  „Kłótnia domowa", ka żd y  dzień dają  
ją ostatni raz, a na drugi dzień znów powtarzają na 
ogólne żądanie . . . A le  jeżeli małżeństwo jes t  kom e­
dją, a często tragedją, to któż bierze tantjem ę za 
przedstawienie? Z w yk le  mąż, bo u zony wszystk ie  
przedstawienia sa daremne.

W-ybrał K. K.

♦ ♦ K R O N I K A ♦ ♦

W  spraw ie uczniów kelnerskich w b. zab. pruskim.
Ustawa z dnia 2. 7. 24. r o p racy  młodocianych 

obowiązuje  pod zagrożeniem kary wszys tk ich  p ra ­
codawców- do posyłania  sw y ch  uczniów do 
dokształcającej  szkoły  zawo dow ej .  Uczniowie 
kelnerscy należą do dokszta łca jącej  szkoły  
kupieckiej,  która,  uwzględnia jąc  ich specja l­
ne po trzeby .zawodowe,  urządziła dla nich 
osobny oddział.  Dyrekcja  szkoły  zw r a c a  uiniej- 
szem uwagę za in te rcso wa iw ch  PT.  Szefów,  j a k o ^  
ież rodziców- na tenże dziat szkoły;  Ogłoszenia ucz­
niów należy do 27 Hm. sk ie ro w ać  dy.  sekrc tar ja tu  
Miejskiej Szko ły  Handlowej ,  Poznań,  ul (R o g o w ­
ska nr. 42, 1 ptr., gdzie udziela się bl iższych infor- 
magyj.

Nareszcie koniec z kaucjami!
Dziennik Ustaw R. P. nr. 46 zamieszcza  roz­

porządzenie  P rez y d en ta  Rzeczypospol i te j  z dii. 18 
maja 1927 r. „O kaucjach,  sk ładanych w związki  
z u m o w ą  o pracę" .

Rozporządzenie kategorycznie zabrania pobie­
rać oracodaw com  kaucji cd pracow ników , nawet 
pod pozorem pożyczki.

Dopuszczalne jest natomias t  sk ładanie kaucji na-' 
imię p racownika  w. Banku Polskim,  w go tówce lub 

p a p i e r a c h  w a r toś ciowych,  z procentem na korzyM-i 
pracownika .

Rozporządzenie  podpisali  w s zy s c y  minist rowie 
z preinjereni  Piłsudskim na czele.

Art  7 p ow yższ ego  rozporządzenia  orzeka,  iż 
li ic s tosujae\  się do p ow yższego  właściciele karani  
będą aresztem  do dwóch tygodni i grzyw ną do 
tysiąca złotych lub też jedna z tych kar

U działow cy Baru Londyńskiego do ukarania.
Na-;zasadzic art.  95 „U s ta w y  o zabezpieczenie 

na w .yipadek śóhoroby",  z dn. 19 maja 1920 r. (Dz. 
Ust. nr. 44), właściciele Baru Londyńskiego p r a w  
ul. Mar sza łkowskie j  zostali pociągnięci do odpowie-  
Jziałalności  przez  Zarząd Rasy Choryfch i O k r ę g o w y  
Urząd Ubezpieczeń za pot rącanie p racownikom  ca ­
łości św iadczeń kasy chorych.

Ostrz ega się na tern miejscu PP .  Właścicieli ,  
w yzysk u jących  w  ten sposób praco w mkóKy, iż stale 
i sys tematycznie  będz iemy ■ tępili tego rodaftju ob­
chodzenie us tawy,  „

Powyższa-  akcja zos tała w-ytoczoua przez 
Zarząd  Oddzia łu W ąrs z .  Kelnerów.

/mr-ządjyOddziałów- o d s y ł am y  do u-ru 4 „G a­
s t ron om a"  z 1926 r„ gdzie szczegółowo jest podany 
■Sposób zaskarżenia.

Do pisma należy doł ączyć podpisane zeznanie 
jednego z p racow ników  firmy.

O 0 O O O  o>G G 0O O O O O (JG O O C 'G 03O O O O O 0O  JO O O O O O O O O O O O O O O C O O O yG O O O O O O O O O G O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Kochaj wszystko,
co pochodzi z kraju, “wszystko, co wśród ciężkich warunków 
się wytwarza, — nie szydź, lecz radź i dopomagaj w pracy.
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♦ ♦ ♦ Rozmaitości. ♦ ♦ ♦

Śm iertelność na gruźlicę wśród pracow ników  
gastronom iczno - hotelow ych.

Na W y s t a w ie  Sani tarno - Higienicznej ( W a r ­
s z a w a ,  1927 r. — ezerwiec)  zauw aży l i śm y  wśród  

s t a ty s ty k  śmiertelności  w stolicy bardzo1' znamien­
ny  dla nas  fakt.

Oto tablica, obrazująca  śmier te lność  w latach 
J924 1935, wykazuje  śmiertelność ogólną na  100
zm ar łych  (zaw odow o Czynnych) f22,1 proc. w y łą cz ­
nie na suchoty!

Tabl ica ta, szczegółowo zes tawiona i op ra co ­
w a n a  przez  Magis t ra t  m. st. W a r s z a w y ,  uwzględnia  
poszczególne zaw ody.

Oto w p o w y ż sz y m  s tosunku — pierwsze  miej- 
sce  ^zajinuje ucząca  się młodzież - -  4 2 $  proc., a 
drugie miejsce śm iertelności — pracow nicy gastro­
nomiczno - hotelow i — 30,3 proc.

'Przecie miejsce zajmują woźni _?5,i proc., dalej 
zas s łużba bezpieczeńs twa - policjanci i inne za ­
wody.

Oto nareszcie  m am y oficjalną s t a ty s tykę  ofiar 
nocnej pracy.

P o w y ż s z e  k o m en ta r zy  chyba żadnych  nic 
w ym aga .  I. 'óyej

Jakie w yroby produkuje P ań stw ow y Monopol 
S pirytusow y?

P r z e t w o r y  wódc zane ^jaki cb  po wojnie u ż y w a ­
liśmy, nie pozw ala ły  ludności osądzić ,  która w ó d ­
ka czysta ;  jest lepsza,  „pe r ł a1' czy  „c zy s t a1', „setrihy*! 
c-zy „akmbikowm",  spór  toczono,“ ale nikt n ap r aw d ę  
mę mógł z ręka  na sercu powiedzieć  p ra w dy ,  gdyż 
w y r o b y  jeden drugiemu nic u s t ę p o w a ł jQ p

Węze ł  gordyjski  przeciął  P a ń s t w o w y  Monopol 
Spi rytusow y,  w ydając w y r o b y  pierwszorzędne j  ją-', 
kości, mocy 40 i 45 stopni,  potrójnie oczyszczonej .  
Zaś  w y ró b  w ó d c z a n * p o d  n a z \ \ ą  „w ódka  w y b o r o ­
w a "  mocy^ 45 stopni nic podlega żadnej  krytyce ,  
gdfoż w y b ó r  tonJżadowoli  na jwybrednie jsze  gusts 
sp oży w ców .  Ostatni  w y ra z  techniki umożl iwi ł P a ń ­
s tw o w em u  Monopolowi  w ódczanemu przyjść  do 
tych rezultatów j dlatego w y r o b y  te są p i erw szo -^  
rzędnej  jakości.

Reguły życ iow e prezydenta Jeffersona.
1. Nie odkładaj  na iutro, co dzisiaj możesz  za ła ­

tw ;ć.
'■2. Nie t rudź innych tem, Co sam zrobić możesz.

3. Nie dysponuj pieniędzmi przed czasem,  aż je 
posiędziesz.

4. Nie kupuj rz eczy zby tkow ych  jed \n ie  dlatego 
źe są tanie.

5. Duma jest  kosztowniejsza  niż głód, pragnienie 
i zimno.

ó. Nigdy ża ło w ać  nie będziesz,  ześ zjadł, jak m o ­
głeś zjeść.

7. Co chętnie az jn is z ,  mniej trudniej  ci się w y ­
daje.

8. Nie t roszcz  sic o zte, które może wedle- me 
nastąpi.

9. Osadzaj  wszys tko  ri  dobrej  s t rony.  •
JO. O d y ' j e s t e ś  w gniewie,  licz do dziesięciu, zanim 

zaczniesz mówuć; gdy jesteś bardzo.,  gniew ny, 
licz do stu.

1 Z karty żałobnej |
W  środę, ania 10 sierpnia zasnął w  Bogu po 

długich cierpieniach, opatrzony Sekramentami św ., 
długoletni zasłużony szerm ierz sztuki kulinarnej 
śp. A l b i n  K o b y l i ń s k i ,  p rzeżyw szy  lat 76. 
Pogrzeb odbył się dnia 13 sierpnia na cm entarz 
Parny w  Poznaniu.

Cześć Jego pamięci!
ZW PRACOWNIO ASTR, OKRĘG POZNAŃ.

Pożyteczne wydawnictwo
Y\.\szedt z dniku nakładom znanego w arszaw skiego  Biura 

Ogłoszeń Teofil P ie traszek rocznik „Spisu Gazet" i Cza- 
^tj-pism k lę c z y  pospolitej Polskiej",  uzupełniony w ręcz dosko­
nałym „Poradnikiem Rcklamowj in". Gorące uznanie i wiei- 
kjte' powodzenie, jakiem fciejrfyły się wśród naszych kupców i 
przem ysłow ców  pierwsze wydania tego dzielą są najlepszym 
dbTwodem jego pożyteczności.  „Spis Ga-zet" obejmuje w sz y ­
stkie dziedziny ż.\eia politycznego, spo tecznegtp  aptyśpgcz- 
nego, sportow ego :i'td.. a także wszystkie dziedziny przemysłu 
i lnindlu. które posiadaja swoje wykładniki w cśawodowych 
dziennikach, tygodnikacli,  mięsięcznukacli or.Śz, biuletynach 
specjalnych.

Dnia 26 sierpnia zasnął w Bogu nasz gorliwy członek i działacz związkowy śp

Edmund Oswald
przeżywszy lat 38. Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odoył się dnia 30 sierpnia na cmentarz św. Jana

Okręg Poznański Zw. Za w. Prac. Przem. kadr. w P.
Poznań, ul. Fr. Ratajczaka H a.



16 G A S T R O N O M Nr. ć.

Koledzy!
Zgłaszajcie si^ do konkursu na Pierwszą Wystawę Przemy­
słu Hotelowego, Restauracyjnego i Cukierniczego w  Poznaniu

GOuOOOOe JOOOOOCOGOOOGOOOe OOOOOOQOOOGGOOGGOG0' jOOOOGu 'OOOOQO GGOOOGOOGGOOOGOOGOOOOGOO

Opró-ez gazet i czasopism, w ychodzących w  Polsce, po­
dane są w szystkie  w ydaw nic tw a  polskie, w ychodzące  pog?t< 
granicami kraju.

UkładBSpisiT* dokonany jest w ten sposób, iż uwidocznia 
todzaj danego w ydaw nic tw a, adres, kierunek, nazwisko w y- 
dawc , redak to tó , rozm iar s trony  oraz cenę p renum eraty  i 
ogłoszeń.

B* ..Spisu Gm M“ pod ręką pomyśleć naw et się nie daje 
dobra?  rganizowana i celowa Kampania r ik R m o w a .  Wdzię­
czność l&ż należy się ruchliwej i żywotnej firmie p. Teofila 
r i c t r a sz k a ^ z u  to, że pierwsza w Polsce o wydaniu takiego 
.Spisu'1 pomyślała i zadanie starannie i kompetentnie w y ­

konała.

Restauracja i Winiarnia „Apollo", ul. Piekary 17.
P o  g ru n to w n y m  rein6'iicieV s ty lowcm  i nowo-  

czesnem urządzeniu,  odbyło się dnia 1. !8*27. pono- 
v, ue o twarc ie  lokali..

Od godziny 10 w iec zo re m  Avf's tęp‘yi p ie rw szo­
rzędnych  sił k ab a re to w y c h  ze< współudzia łem re no­
mowanej  ork ie s t ry  koncertow'cj .

P r o g r a m  kaba re tu  bardzo  obfity, urozmaicon y!  
silami b ra w u ro w e m i  i sensacyjnemu

Właścicie lem jest p. J an  Cieślak,  zp any  jako 
do b ry  i rzutki  fachowiec ,  za ra zem  dzier żaw ca  r e ­
s tauracj i  dw o rco w ej  w  Poznaniu ,  k tó ry  nic s zczV  
dzjł sil i k o s z tó w , by now ą  ol acówkę ntrźlymać w 
renomie i jak najlepszej opniji.

P an n  Cieś lakowi  z a s y ła m y  .najszczersze życzę- /  
nia omyślno.ści i więcej  łączności z b iurem misiem.  

Zarząd Związku P racow ników  Gastronomicznych
O k rę g  P o z n a ń .

Nowa placówka w Poznaniu.
Mistrz  cukierniczy p. Ignacy Paw lac zy k ,  zimny 

ob y w a te l  i działacz ną,  niwie narodowej ,  o tworzył  
dnia 30 lipca 19^7 r. cukiernię i kawdarnię p rz y  ul. 
Sw.  Marcin  39.

Na intencję nowego.pr-zcdsiębioystd a odbyło się 
nabożeńs two  ywkościcle S w  Marcina,  poczem u ro ­
czys te  poświęcenie i o twarcie .

Związek  Za w. P rac .  P rze m  ( j f s i i r .  -  Hotelowy!  
na Po ls kę  prz esy ła  najszczersze  „SzczSse B o ż ę !“ .

SPEC JALN Y SKŁAD ODZIE Z '*  ?
OMOCMlAWOD^mj

w  « ,  '/i. f U c l e o r a / i d t  — -H
rJU Z /\ U L.PO C ZT O W A 33 -  t E U ¥ 7 1

blisko Starego' Rynku — •— poleca

JA C Z K I  i B L U Z Y
kelnerskie, cukiernicze, rzeznickie

Płaszcze i kitle
dla lekarzy, chemików i ud kurzu

Fartuchy zawodowe damskie

Ubrania ketłowe, szoferskie i ślusarskie oraz 
wszelką odzież do pracy. 

Własna fabryka odzieży zawodowej.

RLDAKCJA i ADMINISTRACJA : W arszaw a, K rakowskie Przedm ieście 4 m. 5. Telefon 221 -9 7 .
O twarta 9 — 1 pp. i 2 —  7 w .

Z a s t ę p c a  n a  P o  m m  ii: p. I. Lange, ui. Ś w . Marcin Nr. 73. telefon 23 - 75.

RŁDAKTOR: W ładysław  Bawarski. W YDA W CA: Zarząd G łów ny Związku Z aw odow ego Pracow ników  
P rzem ysłu  G astronom iczno-H otelow ego w  P olsce. CONTO w  P. K. O. Nr. 1395

Sekretarz redakcji: Józef Sieradzki, przyjmuje interesantów  od godziny 6 do 7 w ieczorem
00030 ÔOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOwOOOOOOOOOOOOOOOOOOOĈ 30000000. -OC/O >000000000

C en y  o g ło szeń :

Specjalny uktad 0- 
giośzeń o charak ­
terze fantazyjnym 
o 10% drożej. Dla 
ogto.szću stałych 
odpowiedni rabat.

O k ła d k a :

1-sza sfcr. 1511 zł
2-ga str. 130
3-eia sir. 130 „
4-ta •str. 150

P rz e d  te k s te m :
f h  str. 120 zl
i i ’ *  {Hf,.
'A „ „
J/ l  „ -20 „

‘/V s-tr 
W ' t \  
"A

W  tek śc ie :
100 zł .

Za te k s te m :
%  str. 80 zl

55
,30
1S

i /

Na o k ład k ach  
k o lo ro w y c h :

J/i stlr. 150 zl
B  „ 80 „ ^
>4 „ 45 „
SS „ 25 „

W dziale adresow ym  firm: 5 zł każde ogłoszenie.
J/8

45
"25
15
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P ojedynczy  numer 30 g ro szy.___
R T K O P I S Ó W  N I E  Z W R A C A  S I E

ODBITO W  DRUKARNI „KUPUA W  POZNANIU, WIELKA 10


